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4 0  Mk za numer

M ie s ię c z n ie  

maren 1 0 0 0
Zagranica miesięcznie 1 6 0 0  Mk 

K oęto czekowe PK O  N r 140.256

Rełdamacye o tw arte  sa  wolne 06 
opłaty Dpcztowej. ■— Kedakcya 
rękopisów  oie zw raca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

NAPRZÓD
Organ Poiskie) Partyi Socyalistycznej

Wychodzi codziennie o godz. 6  rano z wyjątkiem dni poświątecznych

kedakcya i Administoracya: 
Kraków, Dunajewskiego 5.

T elefon  R edakcy i Nr. 396. 
Telefon A dnain is tracy i N r. 310. 
Adres te leo r-: Nanrzód Kraków,

Dział inseratowy; 
Powszechne biuro reklamy

„PRASA”
Kraków, K arm elicka 16, te i. 20-86. 

śo n io  czekow e 149.975.

Kraków, 19 lipca.
Naczelnik państwa postanowił ustąpić 

ze swego stanowiska. W liście do mar­
szałka zapowiedział, że w razie dojścia 
do skutku gabinetu Korfantego nomina- 
cyi nie podpisze i złoży swój urząd. Za­
powiedzi tej dotrzymał.

Odpowiedzialność za przesilenie na- 
czelnikowskie i wynikający stąd zamęt 
spada na p. Jana Kantego Federowieza, 
który ze swoim klubem pracy konstytu­
cyjnej odegrał rolę zdradliwą i przewa­
żył szalę większości sejmowej na stronę 
reakcyi endecko-klerykalnej.

Józef Piłsudski ustępuje.
Następstwa tego faktu rychło się o- 

każą.
— OOO —

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu1).
Warszawa, 19 lipca.

Warcholska akcya p. prezydenta miasta Kra­
kowa Federowieza doprowadzoną została wre­
szcie przez niego do upragnionego przezeń ceiu.

Trzy tygodnie matactw p. prezydenta m. Kra­
kowa Federowieza, prowadzonych wbrew opinii 
stronnictwa demokratycznego w Krakowie, pro­
wadzonych wbrew opinii kraju, a spowodowa­
nych koncesyami, jakich p. prezydentowi mia­
sta Krakowa udzielił p. Korfanty i endecya — 
doprowadziły wreszcie do upragnionego przez nich 
ceiu —  do rezygnącyi Naczelnika państwa.

W chwili, gdy piszemy te słowa, w Belwede­
rze przygotowują akt rezygnącyi Naczelnika pań­
stwa z urzędu, który to akt dziś lub jutro zosta­
nie przesłany Marszałkowi Sejmu.

Pan prezydent miasta Krakowa, powodując 
się ambicyą osobistą, doprowadził państwo pol­
skie do przesilenia, w jakiem Rzeczpospolita 
polska dotąd się nie znajdowaia.

Jak p. Korfanty „zrobił" gabinet?
Przyczyny powoda rezygnącyi Naczelnika 

państwa w chronologicznym.porządku przedsta­
wiają się jak następuje: .

Dzisiaj o godz. 12 w południe desygnowany  
przez klikę reakcy,ną Korfanty zjawi! się u Na­
czelnika państwa z listą t. zw. „gabinetu*, po­
danego przez nas wczoraj.

Jako kwalifikacyę moralną p. Korfantego na 
premiera niech posłuży fakt, podany w dzisiej­
szym „Przeglądzie Wieczornym*, że lista gabi­
netu p. Korfantego została sformowaną drogą 
szantażu politycznego. „Przegląd Wieczorny" 
z c a łym  naciskiem stwierdza, że szereg osob, 
do których zw.ócił się p. Korfanty z propozycyą 
wstąpienia do gabinetu cało oapowiedź uwarun­
kowaną akce^tacyą składu gabinetu przez Naczel­
nika państwa.

Jedynym ministrem, który przyjął udział w  
gabinecie Koriautego bez zastrzeżeń, jest b. mi­
nister skarbu ar J. Micnalski.

Jednakże p- Kcrianty, formując listę gabine­
tu, wsze kie zastrzeżenia swych kandydatów  
pominąi m ilc z e n ie m , wpisując ich bez ich woli 
na listę gabinetu.

Stoimy wobec niesłychanego szantażu poiity-

i
cznego, w historyi Rzeczypospolitej dotychczas 
niespotykanego.

Uchwała KPK — Uparty' Federowicz
Rzeczą zdum iew ającą a charak teryzu jącą  d o ­

skonale cynizm  odwagi p. K orfantego jest re ­
zolucya k lubu  p racy  konstytucyjnej, zgłoszona 
na posiedzeniu centropraw u, w  obecności Kor­
fantego.

Mianowicie klub pracy konstytucyjnej ośw iad­
czył panu  K orfantem u, że w razie gdyby lista 
jego gabinetu miała wywołać przesilenie na sta­
nowisku Naczelnika państwa, klub pracy konstytu* 
cyjnej wobec gabinetu Korfantego zachowa sobiiP  
wolną rękę.

Zaznaczyć przytem  należy, że rezolucya ta 
została przyjęta mimo stanowczego sprzeciw u 1 
pana prezydenta m iasta Krakow a, Jan a  K anie­
go Federowieza, jak  inform ują w kuloaraen sej­
mowych.

Rzecz zrozum iała, że rezolucya była odciąg- 
nip iem  IB głosów z liczby 219, którym i p. K or­
fanty z em igrantam i i nieboszczykam i rozporzą­
dzał.

Korfanty traci grunt, lecz brnie dalej
Pan Korfanty nie ma wiec formalnej większości, 

jak tego wymaga uchwała komisyi głównej. Jed­
nakże z w rodzoną odw agą człowieka, k tóry  we­
dług słów tow. D aszyńskiego „polecił zam ordo­
wać jednego ze swych kolegów sejm owych*, 
p. K orfanty ze sfałszow aną listą  gabinetu  zjawił 
się u Naczelnika państw a.

Odmowa Naczelnika państwa
K anceiarya cyw ilna N aczelnika państw a o prze­

biegu rozm ow y z p. Korfantym, podaje:
„Dziś tj. 19 bm. o godz. 12 w .po łudn ie  zgło­

sił się na  audyencyę do p. Naczelnika państw a 
poseł K orfanty i złożył Naczelnikowi państw a 
listę proDonowanego przez siebie gabinetu.

W ywiązała się k ró tka  dyskusya."
P an  Naczeinik państw a powołał się na  list 

swój do p. m arszałka  Seim u z dnia 14 b. m., 
w k tórym  to liście Naczelnik państwa oświadcza, > 
że współpracować z p. Korfantym nie może i za­
powiada cymisyę.

Twardą procedurą skierował Naczelnik państwa 
p. Korfantego uo jego mandataryuszów*.

W uzupełnieniu tego kom unikatu dow iaduje­
m y się, że p. K orfanty miał oświadczyć N aczel­
nikowi państw a:

— W ytw orzyła się now a sytuaeya...
Naczelnik państw a p rz e rw a ł:
— Sytuaeya dla mnie w niczem się nie zmie­

niła od chwili wystosowania ii stu w dniu 14 bm. 
do p. marszałka Sejmu.

Na tem audyeneya została zakończona.

Korfanty śladami Federowieza — Oszu­
kiwanie opinii publicznej

Zaznaczyć naieży, że p. K orfan ty  sfabrykow ał 
komunikat o rozmow ie z Naczelnikiem , komu­
nikat, k tóry  z właąciwą p. K orfantem u chytro- 
ścią przeinacza całkowicie rozmowę.

Być może p. K orfanty w tem przeinaczaniu 
pos łkował się sposóoam i p. prezydenta rn. K ra­
kow a Jan a  K aatego Federowieza, k tó ry  już na 
takich przeinaczeniach został przez p rasę przy­
łapany.

Przeinaczenie to dotyczy ustępu o rezygnącyi 
Naczelnika państwa. Mianowicie, gdy Naczelnik 
państwa oświadczył o zamiarze rezygnącyi, p. Kor­
fanty z właściwą sobie chamską brutalnością za­
pytał: „Kiedy się to stanie?*

W  dalszym ustępie komunikatu Korfantego czy­
tamy, że p. Korfanty dodał: „Czy to się ma stać 
teraz, czy później ?“

Naczelnik państwa miał oświadczyć, że „przy 
takiej zmianie wiele jeszcze jest rzeczy do zała­
twienia*.

Tak głosi jeden komunikat p. Korfantego, który 
cytujemy za „Rzeczpospolitą*.

Natomiast w innym komunikacie, zamieszczo­
nym w dodatku nadzwyczajnym „Gazety Poran­
nej* znajdujemy tą rozmowę inaczej.

Na zapytanie p. Korfantego: „Kiedy p. Naczel­
nik państwa zamierza ustąpić* — Naczelnik pań­
stwa-nie dat odpowiedzi.

Zestawienie obydwóch komunikatów wyraźnie 
/  wskazuje, że p. Korfanty co innego zakomuniko­

wał „Rzeczypospolitej*, a co innego „Gazecie Po­
rannej*.

Inaczej mówiąc, mamy do czynienia z olbrzy­
mim szantażem politycznym i ordynarnem blagier-
stwem, które zostało łatwo przychwycone.

Lewica nie utrudnia sytuacyi
Stronnictwa lewicowe fakt formowania listy ga­

binetu Korfantego przyjęły spokojnie i również 
ze spokojem oczekują dalszych wydarzeń.

Zapatrywania marszałka Sejmu
Warszawa. (AW J „Rzeczpospolita* donosi, iż  

marszałek Sejmu w rozmowie z p. Carem, jak 
twierdzą w kołach poselskich, zwrócił uwagę na 
to, że wedle „małej konstytucyi* Naczelnik pań­
stwa jest wykonawcą uchwał Sejmu, a ponieważ 
komisya główna wyraźnie dała sprawę tworzenia 
rządu ustanowionym organom Sejmu, Naczelnik 
państwa nie może odmówić wykonania uchwał. 
Wobec tego zaś, że marszałek Sejmu niema wia­
domości o wniesieniu dymisyk przez Naczelnika 
państwa, oczekuję podpisania listy rządu zgodnie 
z obowiązującym stanem prawnym,

— ‘ O O O  —

Urzędnicy po stronie 
Naczelnika państwa

Związki zawodowe pracowników państwo- 
wych, miejskich i prywatnych wydały w W ar 
setawie następującą, odezwę, odnoszącą. Siilę 
do obecnej sytuacyi:

Państwo polskie znalazło śię w okresie cięż' 
kiego przesilenia. Stosunki politycznie wewnętrz­
ne, wytworzone nieopatrznem, karygodnym po­
stępowaniem szeregu stronnictw, mogą spowo­
dować ustąpienie Naczelnika Państwa.

W tym momencie, grożącym daleko idącymi 
skutkam i, ciężkiemi walkami wewnętraoemi, mio- 
że ruiną naszego państwowego dorobku, praco 
wnscy państwowi, miejscy i prywatni zobowią­
zani są do czujnej baczności.

W pracy naszej, w walce, jaką o byt swój i 
praw a prowadziliśmy, stanęliśmy zawsze na gron 
cie troski o państwo. Nieraz z uszczerbkiem wła­
snym chętnie czyniliśmy ofiarę dla dobra pań­
stwa. Pracownicy państwowi, miejscy i pirywa-
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tni staną, miwem w obronie utrzym ania ciągło­
ści rozw oju państwa. W szelkim -zakusom, któce- 
)jy w skutkach doprowadzać m usiały  do anar­
chii, nieobliczalnym i egoistycznym, w inniśm y 
Się przeciwstawić najonergicosmej,

W walca społecznej, jak a  przygotow uje się o- 
hercnle, wielotysięczny świat • pracowniczy Polski 
m usi się opowiedzieć bezwzględnie i śmiało w o- 
bronie demotoracyi. Umocnienie demotorattycsńe- 
go u s tro ju  państw a, zachowanie szerokich, praw 
obywatelskich, utrw alenie praw odawstw a, cliro ' 
nią c ego i wywyższ aj ąeego pracę — dają, nam  rę­
kojmię norm alnego rozwoju państw a i izaibezpte- 
cmrne siluisznych naszych praw.

Koledzy, Obywatele! I>o u jednostajn ien ia opi­
nii świata pracującego wzywamy was przede- 
wszystkiemu Do zdecydowania się n i  śmiałą, i 
bezwzględną, obronę demoikracyii. Bo przeclw sta- 
wienia się reakcyi. chcącej zgubić państwo,

Stowarzyszenie urzędników państw o­
wych, Zrzeszenie pracowników biurow ych 
polskich kolei państw ow ych, Zrzeszenie 

pracowników sądowych, Zwiąszek kolejo­
wy zjednoczenie zawodowego polskiego, 
Związki zawodowe: nauczycielstw a poi
skich szkół średnich, pracow ników  ban­
kowych, pracowników handlow ych, jprazo- 
wników kolejowych (Z. Z. K.), pracowni- 
ków miejskich, pracowników poczty, te le­
grafu i telefonów, woźnych państwowych, 
pracownikóiw więziennych.

* * *
Odezwa ta  poruszyła żółć endeckiej „Gazety 

Warszawskiej**.
W oła oma, że od  urzędników pausrtwowych 

zwłaszcza wymagać należy ndeuprawiani® „po­
lityki part y j no-rew olucy j nej* *.

Rewelucyonistą jes t bowiem każdy, k to  nie 
chce w Polsce reakcyi i nie chce kryzysu  na s ta ­
nowisku N aczelnika pańsitwa.

' Szczegóły o mordercach 
Rathenau’a ..

Berlin. (PAT). Sprawcy zam achu na Rathe- 
nau’a, którzy wczoraj odebrali sobie życie na 
zamku Sąaleck koło miejscowości kąpielowei 
Koesea w Saksonii, nazywali się H erm an Fi­
scher i Erwin Kern. Pierw szy z nieb był inży­
nierem* drugi porucznikiem m arynark i w rezer­
wie. Oni to właśnie byli tym i z pośród spraw ­
ców zamachu, którzy  dali strzały z rew olw erów 
do Rathenau’a. O ich pobycie w K oesan dowie 
działa się polieya już w czw artek przed połu­
dniem i jakkolwiek zrazu inform acyom  nie do­

wierzano, jednak wszczęto dochodzenia. N apro­
wadzimy one na siad sprawców w zam ku Saa- 
leck. S wmrdzooo mianowicie, że m :mo, iż w ła­
ściciel zamku, lite ra t d r Stein, w raz z m łodą 
żoną od a łu tszego  czasu znajduje się w podró­
ży, io jednak  zam ek jes t zam ieszkany przez 
dwie osoby. W praw dzie n e w idywano nikogo 
wycDodząeego z zam ka, jadaakże światło z o 
k ien  zdradza o obecność ludzi. Polieya w y sV a  
k ilkunastu  urzędników  krym'na!riycłT, którzy 
rozpoczęli badaaia  we wsi. S rraw cy  widocznie 
dowiedzieli się o tem , albowiem ukryli się we 
v*ieży ru in  zam kow ych. U rzędnicy krym inalni 
udali się do w ę ż y , zastrh  lednakże drzwi zam ­
kn ięte  na  silne zamki, m usieli w ęe wrócić po 
narzędzia ślusarskie. Gdy wieczorem  urzędnicy 
powrócili do w .eży, spostrzegli obu mężczyzn 
na m uracb w .eży; wznosili oni okrzyki na cześć 
kapitana E rbard ta , oraz wołali, iż u rń raza  swo­
je  ideały. Gdy polieya w yw ażyła drzwi, prow a­
d z ą c e g o  wieży, padły dw a strzały. Obaj spraw ­
cy odebrali sobie życie 6trzaiam i rew olw erow y­
mi w  głowę. W łaściciel zam ku d r S te :n jes t 
podejrzany o w spćiwiedzę i został aresztow any 
przez berlińską policyę. Stw ierdzono dalej, że 
spraw cy m ordu tuż przed przybyciem  policyi 
policyi krym inalnej porozumiewali się telefoni- 
czn e z przebyw ającem i w M onachium osobami 
zaufanem i, k tóre im m iały dostarczyć pieniędzy 
i paszportów  celem m ałw .enia ucieczki do Cze­
chosłow acji.

- o o o —»

Gwałtowny spadek korony
Wiedeń, 19 lipca. (PAT; W czoraj ku rs korony 

austryackiej znowu bardzo się o b ń ż y ł. Giełdy 
oficjalnej wczoraj nie było Jednak  w obrotach 
pryw atnych notow ano dalszą zw yżkę Wdlut ob­
cych. Za czeską koronę płacono wczoraj w wol­
nym  obroc.e naw et ponad 1000 koron austrya- 
ckich. \

*1 Na wczorajszem posiedzeniu austryackiego 
Z g ro m ad zeń  a narodow ego oświadczył przywód­

ca soeyalnych dem okratów  d r Bauer, że nieuy- 
byw ałe zajścia na targu  w alutowym  spowodo- 
wa y  w szerokieh m asach robołniaów  zaniepo­
kojenie, k tóre może się przem ienić w rozpacz. 
Mówca żądał, aby  celem  przeszkodzenia dal­
szym  niebezpiecznym  soekulacyom  w ysłano uq 

\ każdego banku kom isarza państwowego, k tó ry ­
by  został upow ażniony uo oddaw ania państw u 
do ayspozyeyi wsz- lk.ch ruzporządzalnycn de­
wiz i sekw estrow aoia wszelkich walut. M inister 
skarbu  odpowiedział n a  to, że w obecnej n ry  
tycznej sytuacyi jest przee.w ny stosow an u  ja­
kichkolw iek środków  przemocy. R atunku ocze­

kuje on tylko od przeprow adzania p lanu  finan­
sowego. V\ówczas z pewnością poprawcą się 
siosu iki pieniężne, szczegom e, gdy to w arz\szyć 
temu będzie w znjjżem e pracy produktyw nej.

Dziś ogłoszona będzie rozporządzenie zakazu­
jące wolnego handlu zagraaieznemi walutami we j 
wszeU ej foira e, a więc także na gie dzie, oraz I 
handlu upiawimego przez biura baasowe tn ędzy 
soną, jak niemniej pośrednictwa w lego rodzaju 
interesach. Wy.ątek stanowi tylko nabywan e wa­
lut obcych potrzebnych na koszta pochóży. Wszel- i 
kie interesy dopuszcza ne na podstawie regu rnnmu 
dewizowego będą mogły być zaw.erane wyiączaie 
tylko przez centralę dewiz. P. zy za iu p aę obcych 
walut rmasoda ne będą tylko ceny uslalone przez ; 
centralę dewiz Rozporządzeń e zabroni równocze- 
śn e  ogłasza na  wiadomości o.wa.utaeh poza wia­
domościami pochodzącymi z centrali dewiz, cbo 
ciażby nawet we wiadomościacg tych nie podano 
cytr.

—-o o o  —

Sprawca zamachu na Milieranda
Bordeaijc. (PAT). Sprawca zaibacbu na piezy- 

denta Milleianda anareb sta Bouvet, badany zeznał, 
iż strzelat z powziętem z góry postanowieniem za­
bicia nietylko Mdleranda, lecz także i Poincaiego. 
Bouvet oświadczył, iż przyimuje na siebie całko­
witą odpowiedzialność za swój czyn.

Protest przeciw wyrokowi 
śmierci na eserów

BS'lin (AW). Jednym z pierwszych kroków obu 
skonsoldowamcb frakcyj socyalistyczrycb było 
wysłanm telegramu do rządu sowieckiego w Mo­
s k w . e, w którym założono jabnajenergiczniejszy 
piotest przeć.wko wyrobom śm erci tak ze wzglę­
dów uczuć ogólno Judzkich, polityki i socyalisty* 
eznycb zasad.

Sowiety skazują biskupów 
na śmierć'*

Paryż. (PAT) Na rozkaz rządu sowieckiego are­
sztowano biskupa smoleńskiego Filipa za wzbra­
nianie się wydania kosztowności cerkiewnych,
Z tego powodu trybunał rewolucyjny skazał na 
śmierć biskupa syberyjskiego Anatola.

FILM
— Do dyabła jasnego — zbudziłem się zdener­

wowany dzisiejszego dnia — porządnie się. wy­
spać a ie  pozwolą.

Z ulicy dolatyw ały  Okrzyki, bauładny śpiew, 
azyniiąe wrażenie aw an tu r jak iejś pijanej roz­
hukanej tłuszczy, dodającej sobie anim uszu w y­
dzieraniem głosów.

Do snu ułożyłem siię dość późno, przerw anie 
mi więc spoczynku w najrozkoszniejszym jego 
okresie doprowadzało mnie do gwałtownych wy­
buchów gniewu.

•Jaik napastnik, ®erwałem się z łóżka, podnio­
słam energicznie ro letę  i... zrobiło mi się duszno.

Gałą szerokość ulicy zajm ował tłum , ponad 
którym  powiewały sztandary , w ychylały się 
transparenty .

Spostrzegłem mapćlsy: „Nasz Korfanty**, „Śmiterć 
soeyalistioTn**, „Bij żydów**, dalej: „Niech żyje 
Rozwój**.

Udekorowany lakierni ozdobami tłuim zawodził 
łzawię:

„Serdeiciztna Msrtko, Opiekunko ludzi**, z końca 
zas dolatyw ały odgłosy znanej melodyi m arsza 
Cbłopicikiego.

Gdy tłum przesunął dałąj, melodya nabrała 
słów:

Naisz Korfanty wojak dzielny, śmiały, 
Socyaiistów, żydów*. Niemców 
Ptotnie na kawały... '

Śpiew potężniał, a za chwilę pirzedi oiknenn moim 
roztoczył się przedziwny obrazek.

Na czele grupy śpiewającej stępa! sam on..... 
Korfanty. Po swej prajwiiiey miał ks. Lutosław ­
skiego, na  lewo zaś popularnego we w szystkich 
zakładach rósitaiuracyjoych de Roaseta..

.— Byli na bibce pewno — jicnnyślałem sobie, 
spostrzegając wystającą, 7 kieszeni Rosseta. pę­
k a tą  bu telkę Raęzs^skśego.

Gdy moc śpiewu słabła, Korfaflty odwracał się 
•do śpiew ających za nim i w yrzucając do góry 
ręce, zachęcał:

— Dalej rodacy, śmiało: „Nasz K orfanty wo­
jak  dzielny, śmiały...

W  pewnym momencie g ru p a  młodzieńców 12 
tłum u gestykulująie żywo poczęła przedzierać 
się przez tłum  w k ierunku  bram y mego domu.

— Widocznie ei u trzym ują porządek —* prze­
m knęło  mi.

Za. chwilę przerażanie. Drzwi mOgo pokoju 
wywaliły się z trzaskiem, ai ch miejsce zajęła 
w ciskająca siię paczką m łodych łudzi. Poznałem ; 
ci sami.

Skoncentrowałem zimną krew.
— Jaik d ran iu  śmiesz, ty... — w ystrzeliły  gło­

sy.
— Nie rozumiem panów.
— Aha!... Belwederczyk jMchnie m u konstyitu- 

cyia, chce m u się wolności. Chłopcy!™
Nim skończył, chwyciły mnie silne ręce, a  na 

moje chude plecy posypał się grad udanzeń,
— Panowie dalibóg, czegóż chcecie?...
Spróbowałem się bronić. W  sziamokiniu jednak

odbiegłem od reałm acyi tego zam iaru, gdyż zro­
bione spostrzeżenie przekonał© mnie, że je s t to  
bezcelowe,. To, że w butonierce u  jednego z m y :h  
oprawców zauważyłem znaczek emaliowany z na 
pisem „Rozwój**, starczyło mi.

W  ostatniej chwila przytomności diosłyjpzątpm 
jeszcze:

— Bić psiakrew , me żałować. Tpnaz w ró s ife p  
nam  wolno, je s t K orfanty!

Nie pamiętam dalej.
Obudziłem się. nie wiem kiedy. Nad im ną stał 

kolegia ^Bolefk; po chwili za.pytał:
— Co ci się stało? Podobno obi id snę .Rozwojo­

wej**
—r Ładne obicie, jak czuję dwa żebm złam i le.
— Gdzieś kiedyś n a  wiecu zala.zlem im za .skó­

rę.
Aa, to ju ż  dawno.

w- No, mój kochany, ubksraj się prędko, groź- 
nych uscikodzeń nne masz. Przewiozę się do  kon­
spiracyjnego mieszkania...

— Co znowu?
— Nie wiesz? K orfanty j>owołał na  m inistra 

spraw  w ew nętrznych księdza Lutosław skiego. 
Komendę policyi objął Zamoa’Siki.„

No, no, no...
Czapiński za<ar ‘isaiewany. Diamond też, Da­

szyński uki*ywa się, a  Wito®, ra tu ją c  się ucioazr- 
ką, d rap  ął do... Bułgaryd.

Spiesz się.
Nigdy w życiu tiuk prędko nie doprowadziłom  

się do porządku, jaik w te j chwili.
Siedzieliśmy już  w zamkniętej dorożce, w yglą­

dając okienkiem na publiczność.
W  pewnej chwili ze czterdziestu policyanióv 

konwojowało swereTi robotników.
— Oho — szepnąłem.
— Nie dziw się. To są  początki reform . N a

dizisiejiszej uroczystości wygłosił ezpoee ICorfan* 
ty.

W spaniałe. Bezroboiiinych nie będzie, gdyż nziąid 
pozam yka ich w szystkich do krym inału; zarobki 
się podniosą, gdyż rząd  zamierzą w ydrukow ać 
jeszcze 1000 miliardów m arek polskich, drożyzny 
n ik t nie odczuje, gdyż władze poleciły w strzy­
mywać się od zakupów. W  najbliższej przyszło? 
ści rząd  pragnie skrócić do minimum czas p ra - 
cy.„

— No, uo, no — zdziwiłam się.
t=  K orfanty podkreślił również, że będzie wal­

czył z zacietrzewieniem partyjnem : „Aby usunąć 
raz na zawsze niezgodę w narodz:e polskim, 
wszyscy, którzy pozwolą sobie n a  jakąkolw iek 
opoizycyę w stosunku do mnie, bezwzględnie -0 - 
sfcaną w trąceni do więzienia i u''ieszkoidliwi“ind“.

— Jednem  słowemr pierspektywy na przyszłość 
różowe.

— Nawet krwiawo-ezeirwone — odpo wiedzi ił 
Bolek.

Dorożka wciąż m knęła na konspiracyę. ^ k a .
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INFLACYA BEZPOŚREDNIA PRZYCZYNA 
SPADKU MARKI.

Jesteśm y św iadkam i analogicznego zjaw iska 
m atury  gospodarczej, jakie już miało m iejsce 
pttaed naesipełna rokiem  a  m ianowicie: nagiego 
spadku kuisu  marki polskiej. P rasa  różnych 
obozów politycznych, a  zwłaszcza dziś reakcyj­
nych  p rzedstaw ia ten  fa k t jak o  następstw o prze 
silen ia  rządow ego w Polsce. Pom inąw szy prze­
w rotność „argum entów " p rasy  reakcyjnej, k tó ­
ra. w  w alce z N aczelnikiem  p ań stw a w yzyskuje 
wtsizaikie okoliczności zbiegające się ak u ra t z 
p rzesileniem  rządowem , przeciąganeni no ta  be- 
'jie przez sam ą rea.kcyę, — staczanie się nagłe 
,m a rk i polskiej w przepaść r>e może być tłu m a­
czone w zględam i politycznym i w rodzaju  prze­
s ileń  gabinetow ych, gdyż m a ono swe przyczyny 
jgłęiboko tkw iące w  n a tu rze  panującego w Polsce 
S ystem u  gospodarczego, a  poniekąd i  w .psychi­
ce pow ojennej burżuazyi i nie mogło być d la  n i­
kogo, k to  zdaje  sobie spraw ę z polityki gospo­
darczej polskiej burżuazyi i jej rządów nie­
spodzianką,.

Nie u leg a  żadnej w ątpliw ości, gdyż faktem  
przez wszysitlkicb stw ierdzonym  jest, że powo- 
,dem  bezpośrednim spadku  m ark i jako  ptentą- 
idiza papierow ego j e s t  — źnflacya. Pow iększają­
ca  się ustaw icznie su m a em itow anych hankno- 
fiów papierow ych bez pokrycia w złocie łub  in ­
n e j realnej •wartości, u lega ciągłe obniżce^ k u l ­
isowej, do czego przyczynia się też w  dużej mie­
rze spekulacya w alutow a.

O lbrzym ie m asy  pieniędzy papierow ych bez 
pokrycia w realniej w artości, zależne są. w zu­
pełności od spekulacyi giełdowej i od zaufania 
zagranicy, oraz obywateli samego państwa, po- 
Ebugiująoego siię w a lu tą  papierow ą bez pokrycia. 
Zaufanie do nasizej papierow ej w alu ty  wzbu­
dzić może & podtrzym ać m im o tym czasowego 
b ra k u  pod k ład u  w złocie — ty lko  solidność na­
sraj gospodarki tak państwowej jak i  prywat, 
nej. D latego pierw szym  krok iem  do u s ta len ia  
zaufania, zagran icy  do nasizej m ark i jest w zbu­
dzenie zaufania wśród Samych polskich oby­
wateli, a następni© zatrzymani© maszyny d ru ­
k u jące j bankno ty . W zrost bowiem T.nilacyi — to 
w łaśnie ja sk ra w y  fak t, dowodzący o naszej 
niezaradności gospodarczej, lenistwie gospodar. 
czem i  niezrozum ieniu interesu państwowego, 
co wiszystiko razem  niweczy zaufan ie do naszej 
papierowiej w alu ty , gdyż sam a gw araneya ze 
attrony p ań stw a  i to  jeszcze źle gospodarujące­
go, ziwłasizciza w  dzisiejszych jeszcze nie upoko- 
jow ionycb zupełnie czasach n ie  w ystarcza  tem - 
bardziej, gdy  ogólna sum a bezw artościow ych 
pdienięidzy rośn ie  i rośnie...

CO JEST POWODEM INFLACYI
P ieniądz przedw ojenny, jak  n. p. korona au- 

srtryadka o p arty  blył n a  bogatym  pokładzie zło­
ta , n ie  u leg a ł więc a n i spekulacyi an i silnym  
iWaJbaniom giełdowym , cieszył się zaufaniem , 
gdyż był so lidną w alu tą . T ak  było w norm al 
nyich czasach pokojow ych przed w ojną europej­
ską . Z przeciąganiem  się  w ojny św iatow ej rosły  
nadzw yczajne w ydatk i państw  w ojujących, n a  
k tó re  n ie było pokrycia, gdyż n o rm aln e  dochody 
niie w ystarczały .

K orzystając z p raw a  bicia m onety  rządy  
p ań stw  w ojujących, zw łaszcza cen tra lnych , wipa 
d ły  n a  pom ysł łatw ego pokryw ania niedoboru 
budżetow ego idirogą d ru k u  papierow ych p ien ię­
dzy bez pokrycia w złocie. S ta re  zapasy zło ta  
w yczerpyw ano n a  p łacenie rachunków  zag ran i­
cznych za b roń  i amuniicyę, sum ę zaś pieniędzy 
papierow ych powiększano ustaw icznie, gdyż 
b u rżu azy a  w yw ołu jąc w ojnę św iatow ą ty lko  bo­
gacić -się chciała, uchy lając  od ponoszenia jej 
kosztów . To też w ypuszczając P olskę z pod 
sw ej opieki, p ań stw a zaborozie pozostawały ra m  
tylko pap iery  no i  system  -drukiu now ych pie­
niędzy papierow ych bez pokrycia... Polska po­
w stała przy pustym  skarbie i ro k  ju ż  czw arty  
t ą  „p u stk ą"  się u trzym uje. P ierw szy rz-ąd n ie­
podległej Polski, rząd  Ludow y tow. M oracsew- 
skiiiego s tan ą ł wobec szalonych tru d n o śc i fin an ­
sowych. S karb  był pusty . Z dem oralizow ana za 
czasów zaborczych i rozpaskarzona burżuazya 
m iejska j w iejska, nie ty lko  że nie poczuw ała się 
do  obow iązku poniesienia, nadzw yczajnych  o- 
fia-r m atery a ln y ch  dla pańsitwa, dla zapełnienia 
i u g run tow an ia  sk arb u  polskięgio, lecz w zbrod­
niczy sposób sabotow ała młodziutkie państwo, 
pow stałe  z rządem  Ludowym  n a  oz-ele, odmawia 
jąc mu płacenia należnych podatków. N a czele

a waluta
tourżua#yi s ta ła  Narodowa Demokracya, i  ona
zdem oralizow ała burżua-zyę do reszty, naw ołu­
jąc  ją  do niepłacenia podatków  państw u  ludo­
wemu. T ak z-aczął -się sabotaż burżuazyi, który 
do dziś trw a wobec państw a, a sku tk i widzimy 
zastraszające. Rząd Moraozawisfciego nie w ydru ­
kował ani jednego banknotu  papierowego. M ar­
k a  s ta ła  wysoko, n a  rów ni z niem iecką, ale wo­
bec sabo tażu  burżuazyi s ta jąc  wobec pustej k a ­
sy  rząd  Ludow y — ustąpił. P rzyszły rządy bur- 
żuazyjne. Zdaw ało się, że po lska burżuazya, k-t.o 
ra  zapew niała, że jakikolwiek Ludow em u rz ą ­
dowi podatku  nie płaci, bo jest socyaiisitycizmy, 
to  jednak  rządow i bwrżuazyjnem u aa pieniądze. 
Nic w święcu-e! B urżuazya dorwawszy się w ła ­
dzy, g ru n to w a ła  swe przyw ileje, rozszerzała 
pasek, a  podatków  nie p łaciła  cłalej, lub  bardzo 
m inim alne! M inistrowie skarbu , mężowie zau­
fan ia k las posiadających n ie pom yśleli o orga- 
niiaaiC-yi ściągan ia podatków  >ci burżuazyi, nie 
s ta ra li się zdobyć dochodów dla sk arb u  p ań ­
stw a w sposób racyonalny  przez pociągnięcie 
M as posiadających do świadczeń, lecz przejąw - 
szy po zaborcach 'system  pokryw ania niedoboru 
budżetow ego e-mi-syą ciągle nowych sum  pienię­
dzy papierow ych sizłi n a  rękę łapczywej b u rżu a­
zyi, k tó ra  śrubu jąc  ceny tow arów  1 ,.mwiięksiza- 
jąc  jesiz-cze hardziej w ydatki i deficyt budżetu  
państw ow ego — ładow ała m arki do skrzyń  i 
kas. Suwerenny Sejm polski też nie pom yślał o 
budow ie skarbu  państw a i w aluty, ale będąc w 
większości siwej przedstaw icielem  k las p o s ia ­
dających  i paskujących , cieszył się z takich m i­
n istrów  skarbu , którzy nic od niego nie żądali, 
a  obsypywali jeszcze burżuazyę nowiutkie,-ni 
m ateczkam i. Rządy Paderewskich, Sscnlftkich, 

Grabskich i Ponikowskich zabagniły sprawę 
skarbbu i  w aluty w Polsce. M inistrowie skarbu  
jak  Hącia, Engtóch, K arpiński, Grabski, Stecz­
kowski, a  ostatn io  p. M ichalski — to obrońcy 
kieszeni burżuazyi a tw órcy 250 miliardów m a­
rek papierowych bez pokrycia, których kur-s u- 
stawii-cznie spada. Na szczególne wyróżnienie za­
s ługu je  p. W ładysław Grabski, endek, który spro 
wadził do Polski maszynę do drukowania m a­
rek, które przedtem  produkow ane były zagra­
nicą.

PROBLEM WALUTOWY ZAGADNIENIEM 
OGÓLNO-GOSFODARCZEM

Problem  w alutow y jest jednym  z k ard y n a l­
nych zagadnień naszego całego życia i roz voju 
gospodarczego i dlatego rozw iązanym  być m usi 
n a  podstaw ie całokształtu  naszej polityki gos­
podarczej.

Zły stan  naszej w alu ty  jest w ynikiem  głębo­
kich niecłom agań  ł niepraw idłow ości tkw iących 
w życiu i organizacyi gospodar. i równocześnie 
przyczyną pow iększania sią ty ch  niedom agam  
Żaden z ekonom istów, czy też m inistrów  bur- 
żua-zyjnych nie usiłow ał, ani ni-e okazyw ał chęcti 
dotarcia do sedna rzeczy, do zbudow ania sobie 
p lanu  sanacyi w alu ty , opartego n a  całokształ- 
cei zagadnień gospodarczych, k tó re  w raz z w a­
lu tą  regulow ane być m uszą. M ając tak  ważny 
in s tru m en t w ręku , jak  m onopol bicia pienię­
dzy, k tó re  by m ogły spełniać należycie sw ą rolę 
pośrednika w w ym ianie w artości ekonom icz­
nych w u s tro ju  touinżuazyjnym, — żaden rządzą 
cy skarbem  państw ow ym  nie m oże posługiwać 
się jedynie środkam i t. zw. „ban-kowo-fachowy­
mi", „technicznym i", czy „sztucznym i", lecz 
zdawać soBne m usi jasno  spraw ę z istniejącej 
sytuacyi gos-podarczej i s ta rać  się n a  n ią w pły­
wać przez odpow iednią politykę ekonomiczną, 
sp rzy ja jącą in teresow i sk arb u  państw a, a  t-eni- 
samiem w alu ty  i ogólnem u rozwojowi gospo­
darstw a społecznego. Jeżeli dłziiiś tru d n o  jeszcze 
by obszarnik, km ieć i burżuj-pasikarz zdawali 
sobie spraw ę z całokisizt-aiłtiu inteireisu społeczne­
go i państw ow ego — to  na wyżynnie te j stać w in­
ni ci, kórzy do rządzenia państw em  się biorą. 
Jeżeli tępy, _ egoistyczny i. ogi ani ozony burżua 
ozy obszarnik poza swoimi baapośrednim  in tere­
sem  nie widzi ni spóleczeństw ą ni państw a i 
działa ze szkodą ogółu, to rzeczą państw a 
względnie rząd u  jest odpowiednio pouczyć ta ­
kich obywateli i zm usić cło respektow ania in te­
resów ogółu a  temisamem i swego własnego, 
czego w ciasności swych horyzontów  um ysło­
wych nie widzą.

Dotychczasowa jednak  dniała!ność kierow ni­
ków skarbu państwowego da się scharak teryzo­
wać, jako kretynizm  fiskalny, jak trafnie okre­
ślił już  tow. poseł Diamamd, tj. ograniczoność do 
jednego jakiegoś techniciznifiigio środka bez zdania 
sobie spraw y z następstw , natom iast nie za s to -.

sowuje się szeregu innych środków do rozwią­
zania całokształtu zagadnienia prow adzących. 
Takim kretynizmem  fiskalnym  było zg, stromy 
burżuaizy jnych m inistrów skarbu  np. zdobywa­
nie dochodów i wyrów nywacie deficytów przeidi- 
fiiiębilorsitw państwowych, jiak kolej, wyłąpzmie 
przez podwyższanie ta ry f kolejowych i poczto­
wych. oraiz podatków konsum cyjnych, będących 
doskonałym  pretekstem  dla paskarzy przy ś ru ­
bowaniu drożyzny cen towarów. Dowodem — 
■dzisiejszy katastrofalny stan m arki, drożyzna i 
zamęt gospodarczy.

POTĘGA POLSKI — W ROZWOJU PP.ZEMY- 
SLU

Każdy, kto pragnie Polski silnej państwowo 
i bogatej, widzi jej przysiziłość w rozw oju prze - 
uiysłu, W arunki gospodarcze i polityka ekono­
miczna w Polsce dziś. nie sp rzy ja ją  temu roz­
wojowi. Jednym  z najkairdynalflleszych powo­
dów paraliżującym  norm alny rozwój życia go­
spodarczego i społecznego — to w zrastająca z 
dniem każdym  drożyzna środków  żywności i 
b rak  ustalonej w aluty. Jak już wykazaliśmy po­
przednio, powodem wielkich wahań kursow ych 
w aluty jest wielka sum a będących w obiegu “pa­
pierow ych pieniędzy, drukow anych ustaw icznie 
przeiz państw o dla pokrycia rosnącego deficytu. 
Tu clićieimy w ykazie, dlaczego deficyt ustaw i­
cznie rośnie, mimo, że żadnych nadzwyczajnych 
wydatków nie stw arzam y nie prowadzim y w oj­
ny, owszem wprowadza się jeszcze oszczędności.

Chcemy tu  w skazać n a  praw dziw ych “ w in o ­
wajców naszego zam ętu gospodarczego, droży­
zny, rosnącego deficytu, spadku m ark i, s ire j- 
ków i t. d. Przedewszystkiem  należy obalić bez­
sensow ny pogląd, jakoby drożyzna środków  u- 
trzym ania  była następstw em  sp ad k u  w alu ty , 
gdyż przeciwnie fak ty  wskazują., że spadek  w a­
lu ty  jes t następstw om  rosnącej w k ra ju  droży­
zny środków utrzym ania! jm p

Głos rozsądku
\ar) Dziennik wołyński po obszernem  scha­

rak teryzow aniu  naszych stosunków  narodow o­
ściowych w Polsce w ypow iada sw ą opinię w 
spraw ie zespolenia w szystkich wolnych i rów no­
upraw nionych narodowości i w yznań  co da P o l­
sce moc i trw ałość. Ponieważ dziennik ten  jest 
czynnikiem  m iarodajnym  do w ypow iedzenia się 
w kw esty ach narodowościow ych jako w yraz 
stosunków  istn iejących na kresach Polski, d la ­
tego ważniejsze ustępy podajem y.

Polska, jako  państw o, nie jes t pod wzglę­
dem narodow ym  jednolitą. Ma w praw dzie w 
całości większość ludności polskiej, bo 68.4 
procent, ale na inne, nie polskie narodow o­
ści p rzypada pokaźny, bądź co bądź, odse­
tek  31.6. A nie jest tu jeszcze b ran a  w ra ch u ­
bę ludność Górnego Śląska, gdzie przecież 
Niemcy także m ieszkają, i nie w liczono tu­
taj ludności Ziemi W ileńskiej, gdzie odsetek 
nie-polskiej narodowości będzie poważny.

M amy województwa, w k tórych Polacy są  
w znacznej mniejszości. W ojewództwo Pole­
skie n. p. m a 78.2 procent obcych narodo­
wości, a  21.8 procent Polaków. W ojew ódz­
two w ołyńskie zaludni o:n© j.qst przez 

85.5 procent obcych narodowości, w W o­
jewództw ie Stanisław ow Skiem  jlasit, 78.2 
procent niepolskiej ludności, — w T ar- 
nopolskiem  55.7 procent, — w  Nowogródiz- 
kiem  w ykazuje urzędow a s ta ty s ty k a  połowę 
ludności polskiej, połowę niepolskiej. Sama 
sto lica Państw a, W arszaw a, m a 27.7 procent 
ludności niepolskiej.
Gzy nam  ten stan narodow ościow y Rzeczy­
pospolitej dogadza, lub  n ie — m am y m o­
ra ln y  i polityczny obowiązek z nim  się li­
czyć i wysnuć z niego konsekw eneye rozsą­
dne. zdążające do w zm ocnienia siły  j pow a­
gi Państw a.

W skazując n a  to lerancyę w yznaniow ą i n a ­
rodow ą w naszej hisitoryi i tradycyi pisze:

Fałszyw ą też okazała  się m etoda, jaką w  
pierwszym  lzędzie stosu je się u n as  do żydów. 

Czy nam  się to  podoba, c®y nam  to  dogadza, 
lub nie, że oni w tak  wv.sok. ru odsetku zna­
leźli się zw łaszcza po m iastach  polskich — 
n ad  fak tem  tym nie wolno nam  przechodzić 
do porządku dziennego, lub zbyw ać z usz- 
ezypliwemi drw inam i. Do czego ta m etoda 
doprow adziła? Oto ci z Żydów, którzy czuli 
się P o lakam i i dzisiaj nimi się czują, zalani 
zostali falą n ac jo n a lizm u  żydowskiego, bo 
w społeczeństwie polskiem nie znaleźli dość 
silnego oparcia A przecież ia k ;ch Żydów-Po 
laków  nie brakow aio w Polsce daw niej, nie
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b rak u je  ich  jeszcze dzisiaj. Dość przypom ­
nieć, że do legionów polskich, w ostatn iej 
w ojnie, w stępow ali także Żydizii, bili się za 
Polskę i ginęli n a  polach bitew. Dzisiaj ge­
nera lizu je  się pogardliw ie w szystkich Ży­
dów, ja k  „9zmajigełesów“ lub przypom ina 
się w ybitnym  jednostkom  polskim  ich po­
chodzenie żydowskie, gdy do służby d la Pol 
sk i stają, i po p raw a  swoje obyw atelskie się­
g ają . Czy to jest d roga do „unarodow ienia 
Polsk i"? Żydom  należą się w Polsce w szyst­
k ie  p raw a  społeczne i p aństw ow a o ile 
spełn ia ją  oni w szystkie wzialodem P ań stw a 
obowiązki obywatelskie. Nie może być żad ­
n y ch  różnic, żadnych w yjątków . O tem  p a ­
m iętać  m usi nasza adm in istracya przede- 
w szystkiem , a  w społeczeństw ie zasady ta ­
k ie należy  szerzyć cłła dobra i całości Rze­
czypospolitej.

Z kolei obrazuje w łaściw ą robotę narodow ej 
ćLemokracyi, tego czynnika ciągłego ją trzen ia  I 
siania nienaw iści byleby łowić najw iększe ko ­
rzyści d la  sw ych narodowo-demoferatycsanyeih 
celów

N arodow a D em okracya u m ia ła  wszędzie, 
gdzie ty lko te ro rem  ■wpływy zdobyła, roz­
dm uchać w aśnie narodow e i w yznaniow e. 
Ale an i jednej kw estyi narodowościow ej i  
w yznaniow ej dotąd politycznie z korzyścią 
dla narodu  polskiego, nie rozw iązała . Um ie 
burzyć, nie um ie staw iać, m istrzyn ią  jest 
w m ąceniu  „kadzi narodow ej" — usu w a się 
n a  wygodne, krytyczne stanow iska, gdy fer­
ment poza kadź się przelew a, stero ryzow a- 
ła opinię publiczną w e W schodniej Mało- 
polsce tak , że niikit ta m  nie m a odwagi s ta ­
w iać h a  p o rządku  dziennym  kw estyi ugody 
z  U kraińcam i, z obawy, aby go n ie wyświe­
cono. A przecież m im o w szystko, co nam  
przyniosły  ostatn ie nadzw yczaj bolesne wy­
padki, bez załatw ienia kw estyi u k ra iń sk ie j 
w M ałopołsce W schodniej, P aństw o  Polskie 
iw tej części k ra ju  p raw a swojego posiada­
nia i w ładzy ugrun tow ać i zabezpieczyć nie 
może. Musi ktoś, co m a do tego praw o z ty­
tu łu  w ładzy sw ojej w  Polsce, z kw estyą tą  
na forum, piublioum" w reszcie w ystąpić i 
podać sposoby jej załatw ienia. Om ijanie jej 
dalsze, lub  pozbyw anie tanim i frazesam i, 
m oże pom ścić się n a  n a s  srodze.

T rafnie o k reśla  „Dziennik W ołyński" enide- 
cyę, k tó ra  „um ie burzyć, a le  n ie um ie staw iać", 
puszcza jak  balon ik  w św ia t i  społeczeństw o h a  
s ła  paitryotyczne a  w rzeczywistości up raw ia  
najpośledniejszą demagogię. T ak a  d em o ra lizac ja  
m oże znaleźć swe ujście jedyn ie w szeregach 
w ytresow anych baranków  endeckich, bo olbrzy­
m ia  większość n arodu  po tęp ia politykę klery- 
kalno-endecką n a  rub ieżach  naszych granie. 
T en trzeźw y i rozsądny głos „D ziennika W ołyń­
skiego" w inien znaleźć ocenę u  kom peten­
tnych  czynników i stać  się etapem  do uzdro­
wienia naszych skandalicznych  stosunków  n a  
•kresach, daiękd a d m in is trac ji obficie zasilanej 
•figurami endeekiemi.

Przegląd społeczny
Dziwne stanowisko Związku przemysłowców me­

talowych. Związek ten ma siedzibę w Warszawie. 
W dniu 13 lipca wybuchł strejk w fabryce maszyn 
pod firmą L. Zieleniewski w Krakowie. Dzięki de­
legatowi wymienionego Związku, który nie czeka­
jąc oficyalnego oświadczenia robotników wyjechał 
nagle do Warszawy, stawiając sprawę w ten spo­
sób, że pomimo chęci- źe strony dyrekcyi fabryki, 
żadna ze stron nie mogła dojść do porozumienia.

Związek przemysłowców metalowych bagateli­
zuje ogół robotników, którzy oczywiście zażądają 
pewnego odszkodowania za przewlekanie całego 
konfliktu. Dlatego zapytujemy Dyrekcyę fabryki, 
czy skłonna jest zmusić swój Związek, by ten do­
trzymywał danego przez siebie słowa w przyszło­
ści, oraz, czy wywrze nacisk na rychłe zwołanie 
konferencyi, na której to obie strony mogłyby 
dojść do porozumienia.

Konferencya robotników przemysłu naftowe­
go. Z Drohobycza piszą nam : W niadaielę. 16 li' 
pca obradow ali w sali K asy chorych w D rohoby­
czu przedstaw icieli robotników  z kopalń, rafine­
ry* i w arsztatów mechainiciznych przem ysłu  na­
ftowego, którzy w liczbie 45 zjechali się się z 
Krośnieńskiego, Borysław sldego i Bitkowsikkgo 
zagłębia, o raz z Trzebini i Dziedzic* Pirzynył ró ­
wnież 'tow. poste5 Żuławski, •

Konfereai-cyę zagnał tow. Suwała, przedstawia­
jąc, że komisya dla regulacji płac odwołuje się 
do zebranych, osy  umowę, obowiązującą w prze­

m yśle naftowym, u trzym ać nadal, czy wypowie­
dzieć. Przew odniczącym  w ybrano tow. M. B®* 
br owakiego, sekretarzow ał tow. Sum,

W szyscy delegaci użalali się, że podwyżki plac 
mi® idą w tym  samym s to su n k u  w gó-rę, j.ak dro- 
żyzna. Cyfrowe zestaw ienia w edług urzędow ych 
źródeł przedłożył tow. W ęglowski, Rezolucya 
tow. Topiuka, w skazująca n a  konieczność dobre­
go przygotow ania akcyi przez wzmocnienie sze­
regów związkowych, dopilnowanie ich zw arto­
ści — by uzdolnić j>e do wałki i we właściwym 
momencie w ystąpić — uzyskała w imiennem gło­
sow aniu  znaczną większość. Za natychm iasto- 
wiem wjrpowiedzianiem oświadczyło się ty lko  7 
delegatów, zaś 9 w strzym ało się od głosowm ia-

KROMKA
Krabów 20 lipca.

Nasza uroczystość górnośląska
Urządzona pozie® PPS uroczystość objęcia Góa* 

nogo Śląska przygotowania na niedzielę dinia 23 
lipca 1922 rolku zapowiada się ini-pomijąco.

Program obejmuje:
1) Zbiórka wszystkich fil i j PPS. CZZP, i Zwiąż 

ku Polskiej Młodzieży Rob. „Siła" i pokrewnych  
Towairzystw z ramienia PPS o  godzinie 10 i pół 
przedpołudniem na boisku w Zawoidlziu.

2) Pochód ptrzez Katowice.
3) Manifest&cya na rynku katowickim: a) Przy­

witania, b) Przemówienie towarzyszyposłów na 
Sejm Ustawodawczy: T. Arciszewskiego, N. Bar­
licki ego, I. Daszyński egiOi, A. Hauisnera, J. Mora- 
czewisfciego, K. Puża.ka i T. Regera.

4) Rozwiązanie mainifestacyu.
Niewątpliwie, że w uroczystościach tycia me

zabraknie towarzyszów z całej Rzecz j-pos poi i taj.

Naczelnik państwa przybędzie do 
Krakowa na uroczystość legionową 

6  sierpnia
(k) Dnia 18 lipca b. r. odbyło się w sali ma­

gistratu krakowskiego zebranie komitetu oby­
watelskiego dla uczczenia obchodu 6 sierpnia. 
Na zebranie przybyli przedstawiciele prezydyum  
miasta, władz wojskowych, b. legionistów, Strzel­
ca, oraz sfer obywatelskich. Po referacie dra 
Kapiickiego, uchwalono wybrać komitet ściślej­
szy pod przewodnictwem prezydenta miasta. — 
Usonstytuowaiy się dwie sekeye, a mianowicie 
prasowo-obchodowa i kwaterunkowo gospodar­
cza.

Na uroczystość przybędzie Naczeluik państwa 
Józef Piłsudski i zabawi w Krakowie trzy dni, 
tj. 5, 6 i 7 sierpnia.

Podwyższenie cen elektryczności 
i gazu

(k) Przed niedawnym czasem Rada m. Kra­
kowa uchwaliła zaciągnąć krótkoterminowe po­
życzki na podjęcie robót inwestycyjnych w kra­
kowskiej elektrowni i gazowni. Jak wiadomo 
bowiem, coraz bardziej zwiększające się zapo­
trzebowanie prądu elektrycznego i gazu w Kra­
kowie wymaga znacznego rozszerzenia obu tych  
instytucyj.

Wczoraj rozpatrywano sprawę inw estycyi na 
posiedzeniu komisyi gazowo-elefetrycznej, odby­
tem pod przewodnictwem wicepr. Sarego i u- 
chwalono na pokrycie wielomilionowych kosz­
tów tych inwestycyj podwyższyć cenę prądu ze 
100 mk. na 150 mk. za kilowat godzinę, cenę 
zaś 1 m3 gazu z 90 mk. na 140 mk. Podwyżka 
ta spowodowaną została znacznym wzrostem  
cen węgla koksującego i robocizny.

Skrytobójcze morderstwo 
Zona otruła męża

(k) Wczoraj donosiliśmy o tajemniczym zgonie 
właściciela drogueryi przy ul. Floryańskiej ś. p. 
Zdzisława Komorowskiego. Śledztwo policyjne, pro­
wadzone bez przerwy od wtorku godz. 12 w po­
łudnie do wczorajszego dnia do godz. 8 rano, w 
kierunku wykrycia przyczyny tajemniczego zgonu, 
dało nadspodziewany rezultat. Śledztwo prowadził 
kierownik urzędu śledczego st. kom. Ryczkowski 
wraz z kom. Szaperem i podkom. Poleskim, oraz 
wywiadowcą Nyczem. ,

Według przebiegu śledztwa sprawa cała przed­
stawia się następująco:

Niedobrane małżeństwo
Komorowski ożen i się z piękna Izabela Dybow­

ską jesccze przed 17 laty. Początkowo małżeństwo 
żyło w zgodzie, jednak po a e a t  m czasie żona 
Komorowskiego, który został wzięty do wojska.

wpadła w pewne towarzystwo, z którem zaczęła 
prowadzić wesołe życie. Po powrocie z wojny Ko­
morowski upominał żonę, aby Się ustatkowała, 
zwłaszcza, że należy się opieka córeczce, która 
stale jest opuszczona. Wtedy żona po awanturze 
uciekła od niego i chciała się starać o rozwód. Po 
niejakimś czasie rodzina nakłoniła ją, aby wróciła 
do męża, co też uczyniła.

Straszne zamiary
Po powrocie Komorowskie] do męża pożycie ich 

nie zmieniło się na lepsze.
Według zeznań Franciszki Kulkównej 1. 24, słu­

żącej Komorowskich, małżonkowie zamieszkiwali 
osobne pokoje, a kiedy się widywali, powstawały 
między nimi sprzeczki na tle zazdrości męża, któ­
ry wyrzucał żonie, że nie bywa w jego towarzy­
stwie, lecz chodzi z innymi mężczyznami. Pewne­
go dnia zauważyła służąca, jak Komorowski przy­
szedł ze swego pokoiu do kuchni ze szklanką her­
baty twierdząc, że herbata jest dziwnie gorzka, 
zażądał, by żona ją spróbowała. Komorowska od­
mówiła wszakże, a wówczas mąż zwrócił się 
do służącej, by skosztowała herbaty. Kulkówna 
po wzięciu do ust jednej Jożeczki natychmiast wy­
pluła herbatę, gdyż wydawała jej się bardzo gorz­
ką. Wówczas Komorowski zażądał flaszki, chcąc 
płyn ten dać do chemicznego zbadania. Gdy żona 
jego to usłyszała, wy. wała mu szklankę z ręki i 
rozlała herbatę po podłodze. Odtąd służąca coraz 
częściej spostrzegała, że pani jej wsypuje mężowi 
do potraw jakiś biały proszek, przypominający z 
z wyglądu zewnętrznego aspirynę, a opakowanie 
proszku natychmiast paliła. Wobec służącej twier­
dziła Komorowska, że jest to proszek na uspoko­
jenie nerwów męża, który nadużywał alkoholu. 
Praktyki swoje powtarzała Komorowska, ilekroć 
mąż przyszedł do domu w stanie nietrzeźwym 
Pewnego dnia, kiedy Komorowski przyniósł z so­
bą morfinę i pokazał żonie i służącej, żona ode­
brała mu ją i zamknęła w szafie. Prócz herbaty 
Komorowski przyniósł raz do kuchni kwaśne mle­
ko, skarżąc się, że jest gorzkie. Żona natychmiast 
wyrwała mu z ręki szklankę i wylała mleko do 
wodociągu.

Krytyczny dzień
Krytycznego dnia Komorowski przyszedł o godz. 

2 30 popołudniu do domu i robił żonie wymówki, 
że znowu pokazuje się w towarzystwie obcych 
mężczyzn na ulicach i w lokalach publicznych. 
Po chwili Komotowska, wedrug dalszych zeznań 
Kulkównej, podała mężowi obiad, a na leguminę 
pierogi z borówkami, polane kwaśną śmietaną. Za­
ledwie Komorowski rozpoczął jeść pierogi, znowu 
wszedł do kuebni i począł żonie czynić wymówki, 
że go truje i że pierogi są gorzkie, oraz zażądał 
morfiny. Komorowska wyjęła z szafy morfinę ode­
braną kilka tygodni temu mężowi i posypała mu 
na rękę nieco tego lekarstwa, które Komorowski 
zażył i popił wodę. Po wydaleniu się Komorow­
skiej do drugiego pokoju, mąż jej narzekał wobec 
służącej, że nie powinna mu była dać morfiny, 
poczem zasiadł do stołu i zjadł prawie, że wszyst­
kie pierogi, zostawiając na talerzu trzy pierogi i 
nieco tylko śmietany. Komorowska poleciła służą­
cej wylać do ustępu niezjedzone pierogi, co też 
Kulkówna uczyniła. W tem miejscu zeznań, stwier­
dziła Kulkówna, że widziała, jak Komorowska wsy­
pała do śmietany taki sam proszek co zazwyczaj, 
mówiąc: „dziś jest baadzo zdenerwowany, muszę 
go uspokoić*.

„Trupek, nie trupek".
Komorowski po obiedzie położył się spać w swo­

im pokoju do łóżka, a żona jego wyszła na mia­
sto. Wieczorem przebudził się Komorowski na 
chwilę i zapytawszy służącą, czy żona znowu po­
szła do miasta, poprosił służącą, by siedziała przy 
nim i czytała mu gazetę. Po upływie kilku minut 
Komorowski zapadł w ciężki sen, a służąca wy­
szła do kuchni. Zona wróciła późnym wieczorem 
do domu.

Nazajutrz o godzinie wpór do ósmej rano, słu­
żąca, jak zazwyczaj, podeszła do łóżka Komorow­
skiego i poczęła go budzić. Komorowski słabo o- 
tworzył oczy, lecz nic nie odpowiedział. Wówczas 
służąca oznajmiła swojej pani, że mąż nie wstaje 
i robi wrażenie nieprzytomnego. Wtedy Komorow 
ska idąc do pokoiu męża, mruczała: „Stary, idziesz, 
czy nie idziesz*, a gdy służąca zaczęła śpiącego 
poruszać, Komoiowska nachylona nad mężem, 
rzekła: „Trupek' czy nie trupek!*

Po upływie pół godziny, kiedy Komorowski nie 
wstawał, służąca o godz. 8 30 weszła ponownie 
do jego pokoju, a widząc, że Komorowski nie daje 
znaku żjrcia, doniosła o tem pani.

Komorowska powiadomiona o śmierci męża, po­
leciła służącej, any zawezwała iekarza pogotowia, 
a sama ubrawszy się, pobiegła do adwokata. Przy­
były lekarz pogotowia stwierdził śmierć, wśród



n ie w y tłu m a c z o n y c h  o k o lic zn o śc i i z aw iad o m ił o z a ­
szłym wypadku inspekcyę po licy i.

Zeznan a żony Komorowskiet^
Wezwana do p rz e s łu c h a n ia  „ p o d  T e le g ra fe m 11 

Komorowska p o c z ą tk o w o  w y p ie ra ła  się  ja k ie jk o l­
wiek winy i tw ie rd z iła , że  m ąż  p o p e łn ił sam o b ó j­
stwo! D-piero n a d  ra n e m , po  s k o n f ro n to w a n iu  ze 
służącą przyznała K o m o ro w sk a , ż e  fa k ty c z n ie  do­
sypywała mężowi sw e m u  do p o tra w  „ p e w n e  le­
karstwo* przeciw p ija ń s tw u , a re c e p tę  na ten  me­
dykament otrzymała o d 'zn a .o tn e i, k tó re j nazwiska 
nie chcje wyjawić i nigdy nie wyjawi.

Aresztowanie Komorowskiej
Po przesłuchaniu, zarządzono aresztowanie Ko- 

morowskier i odstawiono ja do więzień sądu okrę­
gowego karnego w Krakowie.

Przesłuchanie świadków
Według zeznan świadków, Komorowski od dłuż­

szego czasu na zekał, że w domu ma ciągłe zruar 
twienia z powodu żony. Krytycznego dnia żalił 
się przed jednym z przyjaciół, że żona go truje 
iakimś proszkiem, a przy pożegnaniu rzekł. „Daą 
mi szkoły w domu. Ignac. Ty jako stary przyja­
ciel, gdyoy się coś gwałtownego stało, to się upo­
mnisz za mną*.

Dalsze śledztwo w toku.
—  o o o  —

Komunikat o stanie pogody wydany we środę 
19 lipca o godzinie 7 10 wieczór wemug danych 
państwowego instytutu meteorologicznego w War- 
szawie *

Kraków: temperatura 15 3, maximum 18 mi­
nimum 12, opad 3 cs. pochmuruo. Prognoza 
na czwartek: Zachmurzenie nieznaezue w Pol­
sce póinocnej, pogodnie, cieplej, na południu i 
wschodzie jeszcze pochmurnie; słabe lub umiar­
kowane wiatry północne.

Sprostowanie wiadomości o rozłamie w POW. 
Sekretaryat POW donosi nam z Warszawy: W , G a­
zecie W arszaw sk ie j* z dn. 2 lipca Nr. 178 uka­
zała się notatka p. t. „Rozłam 0w POW“, który  
miał rzekom o nastąpić podczas Zjazdu Organiza­
cyjnego w  dn. 25 i 25 czerwea r. b„ jako odruch 
elem entów narodowo uświadomionych przeciwko 
nawoływaniom do w alk  bratobóiCzych.

W związku z tem Prezydyum Zjazdu stwierdza:
1) nikt z zebranych nie nawoiywał do walk 

bratobójczych, więc me było podstaw do protestu: 
„Nie chcemy walk bratobójczych*,

2) nieprawdą jest, jakoby do walk bratobój­
czych wzywał ob. poseł Julian Poniatowski, prze­
wodniczący Zjazdu, gdyż w pierwszym dniu Zjazdu, 
w którym miał nastąpić rzekomy rozłam na sku­
tek jego wystąpienia, wygrosił on tylko referat
0 sprawach ekonomicznych,

3) nieprawdą jest, jakoby na zjeździe PGW miał
miejsce rozłam,

4) nieprawdą jest, by ktokolwiek dla zamanife­
stowania swych narodowych uczuć, a w szczegól­
ności większa część obecnych opuściła Zjazd przed 
jego ukończeniem, a tembardziej w pierwszym 
dniu obrad, jak pisze „Gazeta Wairszawska*,

5) prawdą natomiast jest, iż większość rezolu- 
cyi uchwalono jednomyślnie w obecności tysiąca 
przybyłych na Zjazd osób, a inne zjwykłą więk­
szością głosów,

6) prawdą również jest, iż w Zjeździe brały u- 
dział elementy narodowo uświadomione, co zna­
lazło wyraz w przemówieniach i uchwałach.

„Kurka wodna* St. J- W itkiewicza. Literackie
1 artystyczne sfery naszego miasta zaintereso­
wana sa wielce dzisiejszą premierą w teatrze J. 
S owackiego. Jest nią oryginalny utwór niezwy­
kłego autora p. St. Witkiewicza, propagatora u 
nas nowych kierunków w sztuce, które w swych  
dziełach malarskich i literackich przeprowadza 
indywidualnie i z talentem. „Kurka wodua“ jest 
drugi em przedstawieniem z cyklu „Nowy dra­
mat*, któremu teatr Słowackiego przeznacza 
wieczory na marginesie oficyalnego repertuaru. 
Autor granego już u nas „Tumora Mózgowicza* 
przeprowadza w „Kurce wodnej* swe hasła w 
koncepcyi i fakturze tego utworu. „Kurka wo­
dna* grana bedzie tylko dwa razy, tj. dzisiaj i 
w sobotę 22 bm . W niedzielę 23 bm. wieczór 
ostatnie przedstawienie dramatu w tym sezonie, 
„Drugi mąż* M. Fijałkowskiego.

Gertruda Sarrison w Krakowie. W piątek 21 bm. 
odbędzie się w teatrze J. Siowaćk ego jedyny 
w Krakowie Wieczór taneczny Siymiej tancerki 
amerykańskiej Gertrudy Barrison i jej tanecz­
nego zespoiu, złożonego z solistów wiedeńskiej 
opery. Świetna tancerka klasyczna ukaże się w 
swym  niezrównanym repertuarze tańców klasy­
cznych, w których zoiera sukcesy jako niezró 
wuana i jeuyua uzisiai uasiępczyui łzydory Dun- 
kau. Początek wieczoru o gnoz 8 wiecz. Bi.ety 
do nabycia w kasie teatru J. Słowackiego.

Ouera i operetka. P o n ie w a ż  w  p o n ip d r ia łe k  kasa 
teatralna z o s ta ia  zaankn  ęta ju ż  n a  d w ie  g o d z in y  
p rz e d  p rz e d s ta w ie n ie m  opery Carmen", w  której 
w y s tą p ili  g o śc in n ie  tak znakomici artyści jak  Wol- 
sk a -S o b a ń sk a , St. G u sz c z y ń s k i i Fr. Freszel, przeto 
d y re k c y a  chcąc dać m o ż n o ść  szerszej p u b lic zn o śc i 
usłyszenia tych świetnych śp ie w a k ó w , wystawia 
tą operę dziś po raz drugi, w kłórei znakomici 
goście p o ż e g n a ją  się z nasza publicznością Jutro 
w piątek arcywesoła operetka „Piękna Mama*, 
która na onegdaiszei premierze zdobyła niew dzia­
ny dotąd sukces. Każdorazowe ukazanie się Da 
scenie Kadena i Wolińskiego wywoływało huraga­
ny śmiechu i burzę oklasków, przeto, jak było do 
Przewidzenia, operetka ta .wzbudziła żywiołowy 
zachwyt wśród audvtoryum a bisowanie każdej 
piosenki dowodz ło, że przypadła do gustu.

ik> Wielka kradzież Od dłuższego czasn dopu­
szczano sie w firmie „P. D- T.“ Drzv ul. Toma­
sza kradzieży różnych towarów i gotówki M ę- 
dzv innymi skradziono tam 5 opon i 10 węży  
samochodowych wartości 700 000 mk. Pod za­
rzutem tych kradzieży aresztowała wczora: do- 
lioya 16 letnią Elżbiete Turek, zaieią w te fir­
m ę  w charakterze woźnego. Dalsze dochodze­
nia w toku.

- o o o -
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Teatr tn . Jol 8 łowaeMe«o
Czwartek: „Kurka wodna“ dram. 3. St. Witkie­

wicza.
Piątek: Wieczór taneczny G. Barrisson.
Sobota: „Kurka wodna".
Niedziela: „Drugi mąiż".

Teatr „Bagatela*
Czwartek: „Carewicz".
P iątek : „Carewicz".
Sobota, popoł.: „Dama z pod Nru 23" (70 proc- 

zniżone); wieczór: „Carewicz".
Miejski teatr; opera i operetka

Czwartek: „Carmen*.
Piątek: „Piękna mama*.

Z Niemiec.
Przyjęcie ustawy o ochronie republiki.

Berlin. (AW). Na dzisiejszem posiedzeniu Reichs- 
tagu przyjęto 303 głosami przeciw 102 głosom u 
stawę o ochronie republiki- Przed głosowauiem 
przyszło do ożywionej debaty, w ozasie której 
część posłów socyalistycznycb opuściła demonstra­
cyjnie salę. Zlanie się obydwu frakcyj socyalisty- 
czuych nastąpiło celem przeprowadzenia ustawy. 
Ponadto przyjął Reicbstag w trzeoiem czytanu u- 
stawę amnestyjną. Przyjęto również doda k iw ą  
ustawę o obowiązkach urzędników, celem ochrony 
republiki, Wkońcu przyjęto przedłożone wnioski 
kredytów w wysokości 75 milionów marek. Na­
stępnie odroczono posied*zenie Reichstagu do jesieni.

Prezydent Ebert chce ustąpić 
Berlin. (AW). Prezydent Rzeszy Eoert prosił, by 

przeds ęwzięto nowy wybór prezydenta Rzeszy, 
skoro tylko umożliwią to stosunki prawne w pań­
stwie. Sprawę tę omawiał kanclerz Wirth z przy­
wódcami stronnictw. Wybór nastąpi zaraz po ze­
braniu się Reichstagu ną sesyę jesienną. Przypu­
szczają, że wybór nastąpi dopiero w grudniu lub
styczniu.

Przegląd gospodarczy
Telegramy giełdowe

W arszaw a, 19 lipca. (PAT) Giełda warszawska. 
W aluty: Dolary Stanów Zjedn. trans. 5700, 5(550, 
5670, sprzedaż 5690, kupno 5650, dolary kanadyjskie 
trans. 55B5, 5580, franki tnaneiiskie trans. 475, fum 
ty szterlingi °5.250, korony czeskie trans. 130, mars 
ki niemieckie trans. 12.35. Czeki: Gdańsk trans. 12.45, 
12.40, sprzedaż 12.50, kupno 12.10, Belgia trans. 445, 
sprzedaż 447, kupno 443, BerliD trans. 12.45, 12-30, 
sprzedaż 12.50, kupno 12.10, Holandya 2200, Londyn 
trans. 25500, 25.200, sprzedaż 25.400, kupno 25.200, 
Nowy York trans 5685, 5680, sprzedaż 5700, kupno 
5660, dolary drobne sprzedaż 5680, 5640, Paryż 477, 
480, ,473, sprzed iż i80, kupno 476, Praga 132, Szwaj, 
carya trans. 1090. sprzedaż 1094, kupno 1086, Wieś 
deń trans. 15.75, sprzedaż 15.50, kupno 14.50. Milio* 
nówka trans. 1500, 1525, 1515, 4 i poi proc. Tow. 
kred. ziem. za 100 rubli sprzedaż 218, kupno 213, 
Przezorność trans. 86 J jedna czwarta.

Wiedeń. 19 lipca. (PAT) Wczoraj kurs korony 
austryackiej znowu bardzo się- obniżyL Giełdy ofń 
cyalnej wczoraj nie było. Jednak w obrotach pry* 
watnycb notowano dalszą zWyżkę walut obcych. Ża

czeską koronę płacono wczoraj w wolnym obrocie 
nawet ponad 1000 koron austryackich.

Zurych. 19 lipca. (PAT) Początkowe kursa dewiz, 
Berlin 112 i pół. Holandya 202.60, Nowy York 520 
i pół, Lońdjn 2320, Paryż 44.60, Medyolan 2480, Pra* 
ga, 11.55, Budapeszt. 0.38. Zagrzeb 1.50, Sofia 32.0, 
Warszawa 0.09, Wiedeń 0.01 i jedna czwarta.

— o o o  — •
Giełda krakowska z 19 lipca

--------- V Waiuwi mar .0 A/a
iJUJMr tyiilJił tzeki origo?/ mito

Waluty i dewizy Kuono nrzaiia’ itum Sprzeda; Transakcja
Uolary ś t.Z jen  

„ Kanad.
550J - 5700— 5500— 5700 — - ——

Franki tranc. 455 — 475— 460— 480— 471-—
„ belgijs 425’— 4 4 5 '- 130 - ,450' — 444 —
„ szwaie 1050 - 1150 — 1050- 1150 - ____*____

Funty szreni o 24 800 2o'300 24-800 25-300
Mann niemi ec tl '7 5 1275 12 75 1275 1215
Korony ausrr. —■15 —•19 -  15 -•1 7 1675

„ czesKO-s< 1 2 4 - 128 — 125— 1 2 8 - 126-20
„ węgrers. 4-25 4 75 4.25 475
„ duńskie —•— —• - —•— ____*__ -------» —

Lei rumuńskie —•— —•— —•____

Liry włoskie 24 0 -- 2 6 0 - 240— 260‘— .  — a
Floreny holen. —•— — •— — ■—

Akcye bankowe.
Bank Przemyśl, i—V em
Bana Hipoteczny...........
Banu Małopolski..............
Ziemski Bank Kredyt < . 
Powszechny Bank Kredyt. 
Akc. Bank Związk. 1-Vil 
Bank komercyalny I—IV 
Bank Ziem. Kresów Łańcut 
Bana Kred. w Warszawie 
Bank Zwiąż. Spółek Zarób.
Akcye tow. flsndl. i przem.

P. 1. H. l—iV em..............
„Eli bor*—Ł. J. Borkowski*
„impex"......................
„Pnarma* (B. Jawornicki)
„Porski Gioo".................
O. Harrwig, Poznań. . . .
Zegiuga Polska..............
Zieleniewski i—Ul em. „ex* 
W ar si. Parowozy 1—Hem. 
iŁCegieiski, Poznań I-Vlil 
„Potęga* Tow. huty żel.
„Lemiesz*.........................
„Trzeomia* i—IV em. , . 
„Pocisk . . . . . . . . . . .
Auiomotor......................
Portianu-Cem. Szczakowa
Góraa..............................
Siersza ...........................
Tepege i—-I V .................
Poisaa Nafta...................
Oiaos  .............. ..
Pezet. . . . . . . . . . . . .
Tłuszcze Trzebinia . .  . .
„Krakus* i—V em...........
Porcelana Ćmielów 
Fabr. cukru w Chodorowie 
Kleatr. Siersza ł—iV em

Waiuta m arsowa
oriar. żaaano franzakeya
600— 700"—
750— 850—
650— 725—
600— 650—
350— 400— fi
650— 700— ! |
400— 450— j. I
6U0- — 700-— 1

3000— 3200-— ■ B
2100"— 2300'—

,

625"— 675-—
! 1

i-K
225 — 275— |

3800'— 4000— i
700— 800— }

275— 325—
47UO-— 4900— 4 8 0 0 -
1200"— 1300—
1850"— 1950—
28.000 31.000 »

—■— — ■—
1850'— 1950—

725-— 825'—
1000 — 1200—
i;.5«-— IŁ.51H—
5800— 6200— 6 0 0 0 -
61U0-— 6300— 6 2 0 0 -
490O-— 51U0—
1850— 1950—

1000— 1100— 'i i
2900"— 3100— .

2000— 2200—

3700— 3800—
1200— 1400—

S ło w a rzy s ze n ia i zgromadzenia
Zebranie Rady Robotniczej PPS, zarządów Zw iąz­

ków zawodowych i Kooperatyw odbędzie się w pią­
tek 21 lipca punktualnie o godzinie 7 wieczór, 
Dunajewskiego Ef 11 p. Sprawy bardzo ważne.

Zarząd Lutni Rcbotniczej wzywa wszystkich 
swych członków, aby bezzwłocznie zjawili się ną 
generalnej próbie w prątek 21 bm. o godzinie 8 
wieczór. Ze względu na wyjazd do Katowic, obe­
cność wszystkich członków konieczna.

0 połączenie kooperatyw krakowskich. Zapra­
szamy na czwartek dnia 20 lipca na godz. 6 popoł. 
do lokalu Związku przewodniczących Rad nadzor­
czych i zarządów kooperatyw robotniczych m. 
Krakowa i okolicy, celem omówienia sprawy po­
łączenia kooperatyw krakowskich.

Zarząd Związku „P ro le ta rya t*.
Doroczny festyn urządza Związek zawodowy 

pracow ników  okręgowego zakładu gospodarczego 
W. P. w Kiakowie w dniu 23 lipca 1922 w parku 
miejskim na Krzemionkach. Na urozmaicony pro­
gram złożą się miłe niespodzianki, dalej koło 
szczęścia, poczta połowa, tombola, gry towarzy­
skie i inne. Bufet we wiasnym zarządzie. O liczny 
udział uprasza zarząd. Wstęp od osoby 200 mk, 
dzieci płacą 100 mk. Przygrywać będzie orkiestra 
tramwajarzy.

W ycieczkę do Krzeszowic urządza krakowslki
oddział związku robotników metalowych w 
dniu 30 lipca. Na program złożą się różne nie­
spodzianki. Podiczas zabawy leśnej przygrywać 
będzie muzyka robotnicza. Wstęp wraz z bileta­
mi kolejowymi tam i z powrotem dla dorosłych 
600 m., dzieci do lat 10 płacą połowę, bilety do 
nabycia w biurze metalowców ,przy ul Dunaje­
wskiego i. 5, III. p. między godziną 4—8 wie­
czór.

— o o o  —
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Cieśli
do robót żelazno-betonowveh 
przyjm ie tirm a E. Ud. rsk i i 
Sp. Kraków Seoastyann :;0. 
Zgłoszenia ze św iadectw am i 
codziennie m iędzy 5—ci po­
poł. łub w niedzielę międ y 
1 0 —U  przsdpo . 738

Maszyn sta ślusarz i toiarz
poszuuuje posady od zaraz. 
W iadom ość: Biuro „Prasa*
Karmeiictca 16, pod , Samo­
dzielny". 733

Adam Kwapień
zgubił dowód osobisty i kar­
tę pow ołań,a w okolicy Koś­
cielca S tarostw a P ńezow- 
skiego w  m iesiącu m ajub . r.

^ K r a d z io n e
dokum enty wojskowe Bergla 
Piotra, Rzeszotąny, uniew aż­
n ia  się. 731
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Walrae Zgromadzenie
Tow. Kredytowego w Limanowej

odbędzie się d. 30 łipca b. r. o godz. 3 popoJ. 
Porządek dzienny:

1. Rezygnacya Rady Nadzorczej i członków Dyrekcyi.
2. Wybór nowych członków Dyrekcyi i Rady Nadzorczej 

oraz Komisyi kontrolującej.
3. Zmiana statutu.
4. Udzielenie absolutoryum  z czynności dotychczasowem u 

zarządowi.
5. W nioski. 739 Chaim Barb.

Poszukujem y dla naszej kopalni kruszcu i błyszczu
ołowiu w Polsce 732

i n ż y n i e r a  e i e K t r o t e c n n i k a
z akadem ickiem  w ykształceniem  i 4—5-ietnią p rak tyką  
kopaln ianą (węgiel lub kruszec). Język polski i n iem iecki 
w  słowie i piśm ie wymagany. Pierwszeństw o m ają pe­
tenci, posiadający polską przynależność państw ow ą. Za­
płata  w edług umowy. Zgłoszenia w raz z odpisam i św ia­
dectw  i fotografią należy wyzsłać do: Zarząd kopalni „M A . 

TYLDA* Spadkobiercy Jerzego de Giesche w Chrzanowie.

Perfumy francuskie na wagę
poleca K .  M I K L A S Z E W S K I

Kraków, Piać Dominikański 1.

Uwadze Pań i Panów!
Dlaczego przepłacacie, kupując 

nie w fabryce II?
Przy naszym  tabryczńym  skła­

dzie różnych tow arów , zefirów i płó­
cien posiadam y własną pracownię 
bielizny wszelkiego rodzaju Wyróżnia 
się bielizna nasza etektow nem  wy­
kończeń em i szyje się z najlepszych 
materyałów. Modele w iedeńskie 
Chcąc dać możność każdem u mieć 
ta n ią  d o b r ą  i e .e k to w n ą  b  eli- 
z n ę , postanowiliśm y sprzedaw ać ta ­
kową, nietylko sklepom, lecz i p ry ­
watnym osobom n iem nie j 3 kos.u!, 
w ysyłając także do innych m iej­
scowości, gdzie tylko z n a k u je  ,się 
pocztowy Urząd po cenach tabry- 
eznych co stauowi róm ieę  30% w 
stosunku  do cen sprzedażnych in­
nych sklepów.
1. K o szu ie  m ęsk ie  letnie, dzienne, 

„sportowe" z m ankietam i z do­
brego zefiru, kolorowe i białe, 

w najm odniejsze desenie i paseczki. * kołnierzy­
kam i po Mkp. 2.95 za sziukę. Takież koszule z orygi­
nalnego Irancuskiego zetiru  z kołn.erzykam i Mkp. 4.200.

2. K o sz u le  n o c n e  nnąak ie  tm oane. dekodow ane 
z dobrego m adepolam u po Mko. 3.600 i 3.800 za 
sztukę.

3. K a e s o n y  m ę s k ie  z żyrardowskiej dymki we wszyst­
kich rorm iarach po Mkp. 2,z00, gatunek wyższy do 
Mkp. 2.500

4. K o szu le  m ę sk ie  k o lorow e cienkie trykotow e dla 
każdej poiy  roku system u „Jaegera* d o  Mkp. 2.800 
Takież Kalesony po Mkp 3 500.

5. K o sz u le  d am sK ie  dzienne i nocne, zagraniczne 
z koronkam i i w stawkam i po Mkp 5.200.

6. R efo i m y dam skie białe, czarne i kolorowe po 
Mkp. 1.200 za sztukę.

7. Spódniczki (haiki) białe batystow e z koronkam i 
po Mkp. 5.000 4.000.

8. C h u s te c z k i b.ałe do nosa z szwajcarskiej weby 
m ęskie po Mkp. 4.500 i 5.800, dam skie po Mkp 3 500 
i 4 5U0 za tuzin.

9. S k a rp e tk i  m ęskie wysokiego gatunku , nadzwycza;; 
trwałe czarne i kolorowe po Mkp. 5.000 7 000 i 9.000 
za tuzin.

10. P o ń c z o c h y  dam skie we w szystkich kolorach po 
Map. 8 000, 10.000 i 15.000 za tuz n.

11. P r z e ś c ie r a d ła  (2 m. diugośoij szerokości na tu ra l­
nej w dobrym  gatunku  po Mkp. 3 200 i 3.500.

12. O o ru sy  oiałe wysokiego gatunku  na tj osób do  
Map. 3.750.

13. K ęczn ik i białe, wyrób watlowy, bardzo trwale 
w praniu po Map. 850

14. K o łn ie rz y k  pikowe u.ęsk-e, zagraniczne, ostatnich 
lasonów po Map. 250 za sztukę.

15. o b ra n k a  d z ie c in n e  trykotow e kom pletne tspo- 
denki i bluzki) wszystkich koio.ów po M ap. 2500
(Przy zam ów ieniach należy podać wiea dz ecaa). 

Przy zamówieniach na koszule m ęskie prosim y o po­
danie num eru kom erzyaa .

Za przesyłkę i opakow anie dolicza się Mkp aOO 
niezależnie od sumy zamówionej. Zamówienia w ysyła­
my natychm .ast tnaw et bez zadatku). Zam ów .em a oro­
simy adresować

726 n ic  c iz ia .u  b  e i  i i . a n e g o

W a r s z a w s K  et^pofki Manufak uronej
W arszaw a, ui. J a sn a  Nr. 1 8 -2 0 .

Teiatony Kr. 24i-8d 171-28.
Za naszą bieliznę otrzymujemy codzienn e  wiele po- 
dziękow.aó od naszych klientów.

Przyjeżduych do Warszawy prosimy o lasnawe od- 
• w iedzenie nas.

UWAGA. Kupuiącym u nas daietny nastę ujące gwa- 
raucye wrazie nie od lowiedn-iści tow aru przyjm ujem y 
takow y z pow rotem  i zwracamy pieiriądze w mzerpą- 
gu 14 dni.
Ifcn W
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zawfadamiamy naszych Klientów jak również 
wszystkich P. T. Przemysłowców i Kupców, 
że przyjmujemy
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PO CENACH ORYGINALNYCH
POWSZECHNE BIURO REKLAMY

„ P R A S A “
Kraków, Karmelicka 16. Tel. 20-86.
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Mimo, ża wskutek wojny tow a­
ry znacznie podrożały firm a

IGNACY CYPRES
Kraków, S zew sk a  13/41

sprzedaje tow ary 
po nadzw yczajnie 
nizkich cenach.— 
Zegarek Mk 4000, 
na kam ienie Mk 
4500, z port. cyfer­
blatem  Mk 5500. 

Stalow y dam ski 
M 6000. Budzik Mk 3000. Har­
m onie Mk 6000, 10000,15000, 
D yamenty Mk 2500. M aszynki 
do włosów Mk 2500,3000. —  
Brzytwy Mk 800, 1000, 1200. 
Przy zam ów ieniu połowę, re ­

sztę za zaliczką.
Cennik ilustrowany za przy­

słaniem 30 Mk przekazem.

E lek t r omonterzy
i pomocnicy potrzebni. Zgło­
szenia „Agrodynamo*, Jag iel­

lońska 6. 721
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KRAKÓW, SZPITALNA 30 (HOTEL POLLERA)

Najwygodniejsza i najtańsza przeprawa bezpośrednią iinią pocztową do

ARGENTYNY I BRAZYLII
Nasze najbliższe transporty odchodzą z KRAKa/WA przez. AMiOiJuRDAM:

O R A N IA
1 2  Irgca G E B R IA

2 sierpnia Z E E T A N D Y  A
23 sierpnia.

Wszelkich dohlcdcych informaeyi udziela bezpłatnie nasze biuro
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